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Wiewiórka lubi jesień — 
bo*wte*dy wiewiórczo w lesie. 

Rude są buki na pagórkach. 

Rude trawy zeschnięte w dolinach. 


Rude są orzeszki na leszczynach. 
Cały las — to jedna ruda wiewiórka. 
Wiewiórki lubią jesienie — 
bo same są jak rude płomienie. 


Cena 1 zł 



J. K. 




Rys. Józef Wilkoń 





















EŁNIANEGO PUSZKA 


Puszek przycichł, ale nie na długo. 
W pewnej chwili zerwał się z miejsca 


Siedział sobie na bawełnianym krza¬ 
ku okazały Puszek. 

Pewnego razu, a był to koniec lata, 
usłyszał okropny trzask. 

Ogromna, chrobocząca maszyna 
poruszała się ciężko między rzędami 
krzewów i zbierała bawełniane pusz¬ 
ki. Zanim Puszek połapał się, co i jak, 
już siedział w środku maszyny. 

* 

Przyszła chwila, że trzeba było ode¬ 
słać do punktu zbiorczego wszystkie 
nagromadzone puszki bawełny. 

Kiedy ładowano go do worka, za¬ 
piszczał nagle: 

— Kto ośmiela się pchać mnie do 
ciemnego, ciasnego wora! 

W tejże chwili worek został zała¬ 
dowany na samochód. Silnik zawar¬ 
czał. Ciężarówka wjechała na szeroką 
drogę. 


i przepychając się wśród współpodróż¬ 
nych dobrnął na wierzch worka. Wyj¬ 
rzał na zewnątrz. Ciężarówka jechała 
szybko. Ale Puszek był zdecydowany. 
Skulił się, odepchnął od worka i ule¬ 
ciał w powietrze. Potem zawirował, 
leciał jeszcze kawałek i opadł na zie¬ 
mię. Nie potłukł się, był lekki, więc 
lekko wylądował. 

Podniósł się, otrzepał i pomyślał 
z radością: „Udało się. Teraz mogę 
iść, gdzie dusza zapragnie. Nikt mi 
tutaj nie będzie rozkazywał”. 

Wokół rozciągało się pustkowie. 
Żywej duszy nie widać, nikogo nie 
słychać. Zrobiło mu się markotno. 
Dokąd iść? Co robić? 

Gdzieś daleko zaświstał przenikli¬ 
wie Groźny Wiatr: 
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Czeeeemuuuu opuściłeśśśś kooo- 
legów? 

Puszek nastroszył się i z przestra¬ 
chem patrzył na wiejący nad nim 
wiatr. 

— Ja, ja — mówił Puszek plącząc 
słowa — to nie ja... To koledzy wy¬ 
pchnęli... 

— Ja ci pokażę skarżyć na swoich 
kolegów! 

t*--- 

Wiatr rozzłościł się nie na żarty. 
Pchnął Puszka, porwał go i popędził. 
Puszek przewracał się po pełnej pyłu 
drodze. 

Leciał i myślał: „Co teraz stanie 
się ze mną? Gdzie szukać ratunku?"’ 

Przed nim na poboczu drogi ukazał 
się kolczasty krzak. 

„Zęby tak uchwycić się go” — po¬ 
myślał Puszek. 

Zaczepił się o niego i już pozostał 
na krzaku. 

Tymczasem drogą szły dzieci i zbie¬ 
rały pozostawione przez samochody 
puszki bawełny. 

Puszek uradował się na widok mal¬ 
ców: 

— Zabierzcie mnie! Zabierzcie! — 
piszczał. 

— Włóż go tutaj — powiedział je¬ 
den z chłopców i nadstawił worek. 

r ; ! . 

Przybywając ze światła Puszek nie 
bardzo wiedział, co się dzieje w ciem¬ 
nym worku. Dopiero, gdy jego oczy 
przyzwyczaiły się do mroku, dojrzał 
takie same jak on bawełniane puszki, 
zakurzone, pomięte. 

Przywieziono Puszka do fabryki. 
Nagle zobaczył swoich starych przy¬ 
jaciół, Zaczął wołać, jak mógł naj¬ 
głośniej: — Hej, jestem tutaj! Ale 



platforma, na której znajdowały się 

* 

bele bawełny, przejechała obok. 


Tymczasem wszystkie psotne puszki 
zabrali do czesania i mycia. Załado¬ 
wali i powieźli do fabryki sznurków, 
bo na płótno już się nie nadawały. 

Tak skończyły się przygody Puszka. 

Jednak bajka na tym się nie kończy. 
Puszek nie mógł zapomnieć swoich 
kolegów i marzył o tym, aby się jesz¬ 
cze kiedyś spotkać z nimi. Przecież 
tyle radosnych chwil spędzili razem 
na bawełnianym polu. 

I oto nagle... Co za radość! Puszek 
spotkał swoich przyjaciół. Spotkanie 
nastąpiło w powietrzu. Nie, nie dziw¬ 
cie się, naprawdę — w powietrzu! 

Stało się to tak: 

Z niego i jemu podobnych puszków 
ukręcili w fabryce gruby sznur. A z 
jego przyjaciół utkali perkał, kreton, 

satynę, a to dlatego, że ich włókno 
było cienkie i doskonałe. 

I tak pewnego razu powieszono na 
sznurze uprane i wyżęte koszule i su¬ 
kienki, utkane z puszków lepszego 
gatunku bawełny. I w ten sposób 
w powietrzu Puszek spotkał się zno¬ 
wu ze swoimi dawnymi przyjaciółmi. 

Michał Mielnik 
Opracował Bolesław Zagała 

675 















Mruczek na piecu nos w łapki wtulił 
i myszki poszły spać. 

U śnij, braciszku, uśnijże, luli, 

cl£t S3L 


Nocka za oknem gwiazdami błyska, 
zagląda, czy śpisz już. 

Póki mam jeszcze bujać kołyską? 

Nie kapryś, oczy zmruż... 

Kurki pstrokate śpią już na grzędzie, 
zagdaczą skoro świt. 

Świerszcz przestał gadać, cichutko wszędzie 
Nie płacz, braciszku, cyt!... 


Rvs. Danuta Konwicka 





Łazi po szybie senny pajączek 
w srebrzystej siatce tkwi, 
czeka i zaraz. 


przestanie nitkę wić 


Mruczek na piecu nos w łapki wtulił 
i myszki poszły spać. 

Uśnij, braciszku, uśnijże, luli, 


aaa, aaa... 
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MAKÓWKOWE WOJSKO 

Makówko we wojsko na grzędzie 
zaraz z wiatrem 



Bo ten wiatr 
wieje tak, 


że rozsypie 
wszystek mak. 

Makówkowy król 
głową kiwa, 

makówkowy eh rycerzy przyzywa. 


Makówko we królewny cztery 
dla rycerzy 
szykują ordery. 

W oj o waoie 
noc całą trwało, 
aż nad ranem ucichło, 
ustało. 

f 

Zwyciężyli makówkowi 
rycerze. 

Jeszcze sporo maku Zosia 
do woreczka zbierze. 
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Danuta Gellnerowa 
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GDZIE ZNIKN 
ŚWISTAKI? 


Jeszcze w sierpniu świstaki żyjące 
w Tatrach zabrały się do sianokosów. 
Ostrymi zębami ścinały miękkie tra¬ 
wy, suszyły je i w pyszczkach zano¬ 
siły do nory. 

Wykopały ją wspólnie, dla całej 
licznej rodziny. „Przedpokój” ma parę 
metrów długości, potem rozgałęzia się 
w dwa korytarze. Jeden, krótki, prze¬ 
znaczony jest na odpadki i nieczy¬ 
stości, drugi kończy się dużą sypial¬ 
nią, obficie wysłaną sianem. 

W jesieni wszystkie świstaki najadły 
się na zapas, na zimę, ile tylko mogły. 
Ale nigdy nie zapominały o baczeniu 
na wszystkie strony, czy coś nie grozi 
ich rodzinie. Od czasu do czasu jedno 
ze zwierząt stawało słupka, wypro¬ 
stowane, i rozglądało się dookoła. 
W razie niebezpieczeństwa — świ¬ 
stało donośnie! Wszystkie wtedy po¬ 
wtarzały ostrzeżenie i cała gromadka 


Po pierwszym mrozie nastąpiła prze¬ 
prowadzka do zimowego mieszkania. 
Wejście do nory zostało zawalone ka¬ 
mieniami i ziemią przemieszaną z su¬ 
chą trawą tak, że nawet odrobina 
zimnego powietrza już się tam nie 
wciśnie. 

Przytulone do siebie, ułożone na 
miękkim posłaniu świstaki zasnęły 
twardym snem, trwającym kilka mie¬ 
sięcy, póki późna, górska wiosna nie 
ogrzeje ziemi i nie zbudzi ich, każąc 


błyskawicznie znikała w płytkich, let- wyjść znowu na halę. 

nich norach albo miedzy głazami. Hanna Zdzitowiecha 
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Lipowe kwiaty mają przy szypuł- 
kach długie, błoniaste skrzydełka. Ale 
nie mogą odfrunąć jak ptaki z gałęzi. 
Drzewo trzyma je mocno, dopóki nie 
przekwitną, dopóki nie dojrzeją lipo¬ 
we nasiona w małych orzeszkach. 

Jesienny wiatr szarpie skrzydełka, 
orzeszki chwieją się na cienkiej ło¬ 
dyżce i nagle... odtruwają jeden po 
drugim w daleki świat. Unoszą się 
i kręcą w powietrzu jak małe helikop¬ 
tery. Leciałyby tak daleko, daleko, 
ale dojrzałe orzeszki są ciężkie, zwi¬ 
sają ku dołowi i zmuszają je do opa¬ 
dania coraz niżej i niżej... 

Kilka skrzydlaków chiupnęło w wo¬ 
dę. Pewnie zatoną i nie wyrosną z 
nich nowe, pachnące lipy... 

Nie ma obawy, nie zatoną! Orze¬ 
szek, co prawda, zanurzył się w wo¬ 
dzie, ale skrzydełko sterczy do góry, 
przemienione teraz w żagielek. I mały 
orzeszek lipowy płynie z prądem wo¬ 
dy i z wiatrem do jakiegoś dalekiego 
brzegu, gdzie zatrzyma się, dostanie 
do ziemi, zapuści w nią korzenie... 


Hanna Zdzito wleci- a 



co rob: 

NASZ BOBIK? 



679 


Rys. Jerzy Flisak 









































Kto z Was umie patrzeć uważnie dookoła 
na pewno potrafi odpowiedzieć na pytanie 
na które również odpowiada wiersz napi 
sany przez Hannę Zdzitowiecką. 

„Gdzie ty jesteś, jesieni? 

Tu jestem. 

W suchych liściach lecących 
z szelestem, 

w barwnych liściach czerwonych 
i złotych, 

co na ziemię się kładą 
pokotem. 

Z dębu strząsam dojrzałe 
żołędzie, 

babim latem przystrajam 
gałęzie, 

ptakom wskażę bezpieczne 
dróg szlaki, 
jeża do snu utulę 
pod krzakiem. 

Mgły wieczorem nad wodą 
rozłożę 

i przed zimą odejdę 
za morze”. 


Ale nim jesień opuści nas na dobre, nim 
zaczną się prawdziwe słoty i szarugi, chcę 
jeszcze zaprosić Was w słoneczny, ciepły 
dzień na wycieczkę za miasto. 


Rysowa} Kazik Kożyczkowski Gdańsk-Wrzeszcz 


Powędrujemy do lasu. Bo chyba nigdy nie 
jest w nim tak pięknie — jak teraz. Liście 
na drzewach mienią się różnymi kolorami. 
Każde drzewo chce się pochwalić ładniejszą 
szatą, każde wygląda inaczej. 

Jest tu spokojnie i cicho. Zwierzęta szy¬ 
kują się do zimy. Niektóre, tak jak borsuk, 
robią z zeschłych liści wygodne posłanie 
w swojej norze. Inne, jak wiewiórka, przy¬ 
gotowują zapasy z żołędzi i orzechów. 

A nam może uda się uzbierać ostatni już 
w tym roku koszyczek grzybów? 


Rysowa} Czesio Czapski, Lipy 








Po jesiennej orce pola są już uprzątnięte 
Niedługo zazieleni się na 
która, przykryta śniegową pierzynką, cze¬ 
kać będzie wiosny. Skończyły się także inne 
jesienne prace: wykopki buraków i ziemnia¬ 
ków. Zwieziono je już z pól do piwnic 
i kopców. 
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ffj/sowafe Beatka Piasecka, Koszalin 


7wsi Leszek Miszczak, Wrocław 


Wiele ptaków odleciało do ciepłych kra 
jów. A my spodziewamy się gości z północy 
Czy ich znacie? 


Jeszcze niedawno drzewa uginały się pod 
ciężarem owoców. Zebrane jabłka przez 
całą zimę będą nam przypominać lato 
i słońce. A drzewa w sadzie już niedługo 
dostaną sukienki ze słomy, które chronić je 

i zimnem. 


mrozem 


Park zaprasza nas także na jesienny spa¬ 
cer. Można tu zebrać mnóstwo kolorowych 
liści, a potem wykleić z nich piękny szlak 
lub zrobić bukiet, który będzie ozdabiać 
klasę. Z takiego spaceru przyniesiemy też 
żołędzie i kasztany. Bo robienie różnych 
ozdób, ludzików i zwierzątek — to do¬ 
skonałe zajęcie na długie, jesienne wieczory. 




Ale dopóki słońce jeszcze mocniej przy 
grzewa, trzeba jak najwięcej przebywać n< 
świeżym powietrzu. Bo przecież można jesz 
cze jeździć na rowerze, grać w piłkę n; 
boisku lub huśtać się na huśtawkach, praw 
da? m < 


o wal Bogdan Sagerman 






































POMARAŃCZOWA 


Była raz sobie Pomarańczowa 
Chmurka. Na pierwszy rzut oka ----- 
zupełnie zwyczajna, tylko trochę pa- 
chniała mandarynkami. A poza tym 
wolała sobie wędrować po ziemi niż 
po niebie. Czy była duża? Nie, nie 
bardzo. Mniej więcej taka, jak babka 
z rodzynkami. 

Pomarańczowa Chmurka lubiła za¬ 
glądać na podwórka, gdzie bawiły się 
dzieci, zatrzymywała się też chętnie 
przed wystawami cukierni lub skle¬ 
pów z zabawkami. 

,,To jest moje, to moje i to też moje’". 

Czasem też wstępowała do kina, 

Kiedy Chmurce zdarzyło się zbroić 


coś na ziemi, przywoływał ją do sie¬ 
bie Wielki Czarny Obłok, który 
mieszkał wysoko, wysoko nad górą 
Śnieżką i pilnował wszystkich chmur 
na niebie. Mała Pomarańczowa 
Chmurka dostawała wtedy burę i za 
karę musiała stać w kącie. 

Ale nie zdarzało się to często. Bo 
Chmurka była bardzo dobra i każ¬ 
demu lubiła sprawiać przyjemność. 
Więc gdy się do kogoś lub do czegoś 
przybliżyła --- ni stąd, ni zowąd tego 
kogoś ogarniała wielka radość. 

Na przykład pewna szczotka, która 
stała w kącie na korytarzu, wpadła 
kiedyś w taką radość, że zupełnie sama 
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zamiotła całą kamienicę. Od sutereny 
aż po piąte piętro. 

Na ten widok pani dozorczyni ucie¬ 
szyła się ogromnie. Zamiast sprzątać, 
mogła sobie w telewizji oglądać mecz 
bokserski. 

Każdy by chciał spotkać się z Po¬ 
marańczową Chmurką, Ale wyobraź¬ 
cie sobie, że ta Chmurka pewnego 
razu dotknęła słupa ze światłami przy 
ruchliwym skrzyżowaniu ulic. No, i 
słup z radości zaczął migotać, jak 
mu się tylko przyśniło. Czerwone 
światło i zielone, czerwone i żółte, 
i znów żółte, zielone, żółte — a na 
skrzyżowaniu powstało takie zamie¬ 
szanie i tłok ludzi i pojazdów, że w 
ogóle nie było wiadomo, kiedy można 
przejeżdżać, a kiedy przechodzić pie¬ 
szo. 

I wtedy Wielki Czarny Obłok znad 
Śnieżki okropnie się rozgniewał i zno¬ 
wu kazał Pomarańczowej Chmurce 
stać w kącie za karę. Chmurka rozpła¬ 
kała się z żalu nad sobą. 

— Czy to moja wina? Przecież 
chciałam, żeby i ten słup był wesoły. 

— Nie rycz, bo zamienię cię w 
deszcz i spadniesz! — radził jej Wielki 
Czarny Obłok. 

— Niech tam — szlochała Poma¬ 
rańczowa Chmurka. 

I za chwilę naprawdę spadła. 

Kropelki z Pomarańczowej Chmur¬ 
ki sfrunęły na chustkę babci Szafran- 
kowej i babcia nagłe poczuła taką ra¬ 
dość, że poszła do „SAM-u” kupić 
sobie lizaka. 

Ale tych kropli było mnóstwo. Jed¬ 
na, druga... setna. Może tysiąc, może 


jeszcze więcej. Za chwilę zaświeciło 
słońce — i wtedy powstały z. nich 
nowe chmurki. Pomarańczowe. Znów 
pachniały mandarynkami i wędrowały 
chętniej po ziemi niż po niebie. 

Gdzie je można spotkać? 

Nigdy nie wiadomo. Czasem w do¬ 
mu, czasem na ulicy, czasem w książ¬ 
kach z bajkami. 


Alena Vostra 
Przełożyła z czeskiego H, Kostyrko 
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mama ma 


włóczki motki dwa 


Z błękitnej — dla Marty 
sweterek na narty. 


Z tej czerwonej nitki 
będzie szał dla Lidki 


A gdy nitek zostanie 


I niestraszna będzie zima 
dla małego pieskaJł/mct 
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Rys. Maria Jastrzębska 
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Ola i Ala wróciły z parku. Będą teraz robiły zabawki. Jak 
myślisz — które zabawki zrobi Ola, a które Ala? 

Wytnij z marginesu rysunki zabawek i wklej je w puste 
okienka pod obrazkami. Zrób to uważnie, żebyś nie pomie¬ 
szał dziewczynkom zabawek. 


Zagadki! 




Chociaż to nie orzeł, 
w chmury wzbić się 




wpisz w kratki! 



memu 
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ludzie mogą 






























NAGRODAMI: 

turni, WIĘKSZYMI 


PAStA BO ZĘBÓW 


— Dzień dobry! — mówi wam ruda 
wiewiórka. Właśnie ta, co ma najmoc¬ 
niejsze i najbielsze ząbki w całym lesie. 
Ta, którą znają dzieci w wielu szkołach, 
bo przecież należą do klubów jej imie¬ 
nia. Juz wiecie więc, kto Wam się 
kłania i pozdrawia Was w nowym roku 
szkolnym, a nawet — zaprasza do kon¬ 
kursu ! 

Mogą w nim wziąć udział wszystkie 
dzieci, które codziennie myją zęby i któ¬ 
re nie boją się dentysty. Albo te, które 
postanowiły postępować tak od dziś, 
od zaraz. 

Drugi warunek — to wykonanie za¬ 
dań, które Wam za chwilę podam. Za 
wykonanie jednego, można wyloso¬ 
wać nagrodę małą, kilku — większą, 
a wszystkich — największą. A więc, 
uwaga! 

ZADANIE 1 

Najpiękniej jak potrafisz, przepisz na 
kartce ten wierszyk: 

Myj zęby rano, 
białe się staną. 

Myj też wieczorem, 
nie będą chore. 

Jeżeli ktoś ma ochotę, może również 
napisać ten wierszyk na tablicy w kla¬ 
sie lub wywiesić w klasowej gazetce. 



ZADANIE 2 
Rozwiąż ten rebus: 


ZADANIE 3 

Ile pasty trzeba nabierać na szczoteczkę 
do mycia zębów ? 
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ZADAŃ i b 4. Wykreśl najczęściej powtarzającą się literę i odczytaj zdanie. 


ZADANIE 6 

Wpisz wyraz zastąpiony kropkami 

I o szczoteczkę 
zadbaj troszeczkę. 

Po myciu zębów - 

..szczoteczkę 

Rozwiązane zadania przyślijcie do dnia 
10 listopada br. pod takim adresem: 


„Świerszczyk” 
Warszawa 1 
skrytka poczt. 380 
KONKURS 


Na kopercie narysujcie wiewiórkę lub 
szczoteczkę do zębów. 

Nagrody dla Was funduje Biuro Ws 
pracy z Konsumentem ,,Opinia". 
Czekamy na listy. 


jeszcze lepiej 


co pół roku. 


oczywiście wtedy, gdy nic ci nie do¬ 
kucza. Gdy boli, trzeba to zrobić — 
NATYCHMIAST! 


ZADANIE 5 

Które z pokazanych na obrazku arty¬ 
kułów spożywczych pomagają., a które 
szkodzą twoim zębom ? 



Nasz adres .ŚWIERSZCZYK" 
WARSZAWA 1 Skr. Poczt nr 380 
ul. Spasowskiego 4, teL 26-36 01 
R e d a k to r N a cze E ny 
BOLESŁAW ZAGAŁA 
Kierownik artystyczny: 

H. KRAJNI K-S NITKI E'W i C Z 
Wydawca: 
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(Wg powieści Grey Owi'a) 

ode. VIII 


Nikt w wiosce nie wiedział o pianach dzieci. 
Wymknęły się z domu wczesnym rankiem 
i za tydzień miały zamiar dopłynąć do Króli¬ 
czego Brodu, przez który przechodziła droga 
do Miasta. 


Łódka mknęła szybko naprzód. Sejdżio i Szej- 
pian zatrzymywali się na krótko tylko wtedy, 
gdy Czilawi miał ochotę napić się i wykąpać 
dla ochłody. 



Czasem trzeba było przenieść łódź brzegiem, 
by ominąć miejsca, gdzie kamienie utrudniały 
żeglugę. Dzieci dzieiiły się wtedy bagażami. 


Mijały dni. Wieczorami dzieci rozbijały obóz 
nad wodą. Czilawi przez całą noc pływał, 
a rano wracał do koszyka, w którym natych¬ 
miast zasypiał. 

(Cdn.) 


Rys. Hanna Krajnik 


Opracowała M. Śliwińska 






















